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R o m a n a  w Pelplinie. 
Inseraty (Ogłoszenia) po 
1 sgr. za wiersz drobny 
przyjmuje ekspedycya 

Rolnika w tejże księgarni.
; Listy i artykuły przyj

mują się f r a n k o  pod 
adresem Kedakcyi Rolni
ka w Pelplinie.

R o k  I.
Gdy ziemie twoje zmienione w cmentarze, 

'Z krzyżem na piersi, z krzyżem na sztandarze,
Módl się i pracuj, a nie doznasz braku, 
jZnak to zbawienia, zwyciężysz w tym znaku.

(Ora et labora. J. Zb.) > Numer 49.
O uprawie roli pod jarzynę.

(Dokończenie.)

3. Trzecią z rzędu upraw ą, jaką  rozpoczynam 
pod jarzynę w jesieni, jest podoryw ka pod groch 
(rot. s ł. nr. 7) i w yk ę  (rot. m . nr. 5) jdawana 
bardzo głęboko 9 do 10 cali, k tórą także zaraz 
bronuję celem wywiezienia i rozrzucenia m ierzwy 
w zimie. Z pozim ku zaraz po przyoraniu m ierzwy 
pod warzywa przyoruję i ten nawóz nie głębiej 
jak na 6 c a li , po krótkiem  odleżeniu się sieję 
bez poprzedniego bronowania groch w połowie 
Marca, wykę zaś w połowie Kwietnia. Jeżeli z 
•wiosną długo na role wjechać nie można, przy
oruję mierzwę dopiero razsm  z grochem ; za ko
rzystniejszy jednakże uważam siew powierzchowy, 
k tó ry  przykryw am  podwójnem bronowaniem  po- 
dłużnem  i jedno — lub dwukrotnćm  na ukos. 
M ieszaninę na zieloną paszę sieję częściami w 
rozm aitych odstępach czasu w ugorze przed ży
tem  (1. rot. nr. 4.) a czasem i przed rzepakiem 
(m. rot. nr. 8 ); lecz ty lko w takim  razie, jeżeli 
koniczyny nie obiecują mi dostatku paszy.

4. Jeżeli po dokonaniu i powleczeniu w y
szczególnionych wyżej podorów, sprzyja jeszcze 
powietrze do upraw y roli przed zim ą lub -w ciągu 
zim y — jak  się często zdarza, że koło Bożego 
Narodzenia w polu robić m ożna, orzę wtenczas 
pod owies od razu na zagon i to tak  głęboko, 
jak  wszystkie jesienne podoryw ki, na 9 do 10 
cali; po zasianiu jęczmienia i grochu włóczę tę

orkę dokładnie podłuż, razuję pod siew poprzek 
i przykryw am  siew drapakiem , po k tórym  jesz
cze jeden lub dw a cynki na ukos. Lecz ty lko  
połowę owsa sieję zaraz, d rugą  połowę siewu 
uskuteczniam  dopiero po zasiewie wyki i zasa
dzeniu warzyw. Zazwyczaj ten późniejszy owies 
w yrasta lepiej w słomę, ale nigdy nie wydaje 
mi takiego plonu, co owies siewu rychlejszego, 
którego już i do 20 szefli z m orgi oinłacałem.

_ Co do gatunków  zboża, jakie upraw iam , po
daję: Pszenicę w części Sandom ierską, w czę
ści I  rankensteinską, której corocznie sprow adzam  
miech jeden, i z tego mam na rok następny do 
siewu na jedno pole. Z yta Correns sprow adzam  
corocznie dwra miechy, z których w trzecim  roku 
m am  cały zasiew. Jęczm ień mam dwurzędowy 
z własnćj produkcyi, który  tylko w jedenaście 
lat na tein  samem polu przypadając w yrodzeniu 
nie podlega. Owóes sprow adziłem  przed pięciu 
laty  W estfalski chorągiewkowy i odtąd innego 
nie sieję. Groch zwyczajny biały wielkoziarnisty. 
W ykę U kraińską cielistą, k tóra m ając skórkę 
bardzo delikatną chętniej od zwyczajnćj szarej 
przez konie jest pożywaną.

Nadm ieiam , że w wyce dla dania jej podpory 
6iewam bobik w niewielkiej ilości do siewu do- 
m ięszany, w grochu zaś rydz lub  owies.

Mroczki 9 L istopada 1809 r.

J. Bobrowice.



Świnia (maciora) z Dilsseitahl.

Sprawozdanie z  odbytego posiedzenia rolniczego 
10 Tucholi.
(Dokończenie.)

Szanow ni Obyw atele! w ielkie te  uroczystości przypomina- 
ją c e  nam  wielkie czyny, nie pow inny przebrzm ieć w obec w iel
kiego cienia króla ch ło p ó w ; niechaj łączność wszystkich klas spo
łeczeństw a dowiodą czynem rzetelni'j miłości. —  Może na  to ' 
k ró l  chłopów  przebudził się ze snu, aby zobaczyć czyśmy gpeł- 1 
n ili i czy spełniam y zadanie względem Indu naszego w tych 
rzeczach, k tó re  lud nasz podnieść m oralnie i m ateryalnie mogą.

Pom nijm y, żeśmy narodem  bez ojczyzny, nie mamy jćj, 
a  co pom im o ty lu  ofiar do tąd  nam  jej nie d a ło ?  O to lenistw o 
i  zadowolenie. Leniwi jesteśm y chociaż nas sm agają biczem, 
zadow oleni, chociaż k rępują  naszę wolę. Są dw a wyrazy ry - 
m njące się ze sobą, k tó re  przed  dwudziestu la ty  wypowiedział 
nasz wielki wieszcz Słowacki, a  te  w yrazy są: ,,Do pracy  P o 
lacy11. K tokolw iek nie je s t  pogardy godnym , niech mięsza się 
w  szeregi robotników . Gdzie spo jrzeć, leżą od łog i, każdy w 
swoim zakresie według swoich sił i zdolności znajdzie do pracy

1 miejsce byle chęci b y ły ; a do tej p racy  przedew szystkiem  po- 
j trzeba  nam  jedności i zgody. K ie  m ówm y n ikom u, —  oto m y 

pracujem y od rana  sam eg o , a ty  przychodzisz dopiero wieczo- 
i  rem , ale ci opóźnieni niech nam będą najm ilsi i najdrożsi.

Polska, jak  ów gospodarz ewangieliczny zapłaci im  za 
I dzień cały. —  Nie mówmy nikomu, tw oja  p raca  bezpożyte- 

czna, szkoda tw ej roboty, —  bo on może m yślał i chciał do
brze. Do pracy  więc, jak  kto może, do pracy, bo pyaca długa 
a droga daleka.

P o  odczytaniu spraw ozdania, zab ra ł głos w łościanin ob. 
Szews z K ełp ina  w imieniu w spółbraci, i rzek ł ja k  następuje 
dosłow nie: ,,Szanowni Panow ie! Miły zaiste i szczytny obo
wiązek m nie dziś jako  chłopka sp o tk a ł, źe w im ieniu m ych 
w spółbraci zgromadzonych, m ogę wyrazić uczucie radości, dzięk
czynienia, rów nież i serdecznych życzeń. W am , szanowni P a 
nowie i D uchow ni, k tó ry ch to  obecnością dziś się zaszczycamy 
tak , W am to w łaśnie istnienie to w arzystw a, obchodzącego w 
dniu dzisiejszym siedm ioletnią rocznicę założenia, zawdzięczamy. 
Cóż wznieca uczucie szlachetne i rozżarza m iłość ku bra tu , 
podnosi dobrobyt m ateryalny i duchowy ? oto stowarzyszenia

Rasa ta cho- 
dowaną jestn a  
majątku D iis- 

seltah l hra
biego R eck e; 
z powodu o- 
gromnej wiel
kości świnią 
ta hodowaną 
hywa w Niem 
czech i Szwaj- 

caryi, albo
wiem w yrosła ——>
Świnia docho
dzi wagi 600 ~
do 700  funtów.
M aść jej jest k oloru  białego. Obrośnięta m ięk ą  szcze-

Nauka o procesach.
C iąg dalszy . —  (Porów naj N r. 3. 4. 8 . 13. 14. 17. 30  31 ..)

Dowodzenie jest rozum owanie, za pomocą którego, 
opierając się na znanych lub wykrytych prawdach, do
chodzim y do uznania prawdy nowej, lub zbierając czyny 
rozm aitej natury, i porównywając lub łącząc je z sobą 
nabywamy przekonania o prawdziwości czynu, którego  
pew ność w skutek  przeciwnych sobie twierdzeń była  
wątpliwa. —

Prawdy z pierwszego wejrzenia wątpliwe nabierają 
pewności, jak to wyżej wykazaliśmy, przez przyznanie, 
(Porównaj N. 17 A.) i przez treść dokumentów. (Poró
wnaj N. 30 i 31 B.) Najważniejszemi wszelako środ
kam i dowodzenia są zeznania sądowe świadków o czy-

ciną a często  
szczecina ta  

jest kędzierza
wą. Skutkiem  
gęstego poro

stu, rasa ta  
jest dosyć wy

trzym ała na 
zimno, dla te

go też chów  
prosiąt ła 

twiejszy jak  
u innych ras 

angielskich. 
W przecięciu  

j  miewa Świnia ta po ośm prosiąt.

nach, o których osobiście, to jest z własnej wiedzy  
m ają wnadomość, i przysięga jednej z stron spór z sobą 
wiodących. —

C. W ażność i siła  pewności zeznanych przez świad
ków czynów polega głównie na przekonaniu i prze
świadczeniu, że św iadek, zdający świadectwo o jakim  
czynie z własnej swojej wiedzy, przejęty jest m iłością  
prawdy i uczuciem sprawiedliwości względem swoich 
bliźnich i względem  całego społeczeństw a ludzkiego, 
że posiada prawdziwą i szczerą cześć względem  Boga  
sam ego, jako najwyższego sędziego wszechrzeczy, prze
nikającego najgłębsze nawet tajniki sumienia ludzkiego, 
że zatem tem i przejęty uczuciam i wedle czystej i su
miennej swojej wiedzy na żądanie sadu szczerą prawdę 
wypowiedział. —  Przez przysięgę, którą każdy świa-
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'dek w y k o n a ć  musi, aby zeznaniu swemu zapewnić p r a 
wdziwość, s ta je  się świadectwo zarazem aktem  religij
nym, a k t e m  wypływającym z miłości i czci Boga.

P ospo lic ie  każdy bez różnicy s tanu  obowiązany je s t  
złożyć św iadectwo w sprawie, w której je s t  żądane, we
d łu g  swej najlepszej wiadomości; a  n ik t pod pozorem, 
że mu o sprawie nic nie je s t  wiadomo, albo że uczynione 
mu zapy tan ie  nie przyczynia się do wykrycia prawdzi
wości sprawy', p rzedm iotem  procesu będącej, nie może 
usuw ać się od w ysłuchan ia  go pod przysięgą, lub  od
powiedzenia na  uczynione zapytania. —

W n as tępu jących  tylko przypadkach  m ożna wedle 
przepisów praw nych  (§ .180 Cz. I. l y t .  10. Pow. Ord. 
procesowej),  o d m ó w i ć  świadectwa, a mianowicie:

1. Gdy ksiądz zapylany je s t  o okoliczności,  k tóre  
m u pod ta jem nicą spowiedzi, lub pod ta jem nicą  urzędu 
jego  kap łańsk iego  powierzone zostały.

2. Gdy u rzędn ik  P ań s tw a  je s t  s łuchany  ja k o  świa
dek, a uczynione m u zapytan ia  tyczą się tak ich  okoli
czności, k tó rych  wyjawienie mogłoby krajowi być szko
dliwe. —

3. Gdy się żąda  od świadka, aby wyznał coś ochy- 
dnego d la  siebie, bliskich swoich krewnych, do k tórych 
się b ez ą :  rodzice i dzieci w linii wstępnej, rodzone 
dzieci s trony  lub inni jej krewni w linii zstępnej, oj
czym i m acocha  lub rodzice drugiego małżonka, tudzież 
pas ie rb  i pasierbica, albo zięć i synowa, brac ia  i sio
s try ,  ta k  rodzeni ja k o  i p rzy rodn i,  szwagrowe lub 
bra tow e , (§. 228. Cz. I. Tyt. 10. Pow. Ord. procesowej) 
lub  aby wyznał cos oehydnego d la  swej m ałżonki lub 
m ałżonka .

4. Gdy nadspodziew anie  i wbrew dobrem u po rząd 
kowi, czyni • się świadkowi z a p y ta n ia , n a  k tó re  odpo
wiedź, osobliwie jeżeli kobie ty  świadectwo zdać mają, 
obraża łaby  ich uczciwość.

5. Gdy się ż ą d a  odkrycia  tajemnicy, której rozgło
szeniem świadek m ógłby ponieść w sz tuce ,  k tó rą  się 
trudni,  albo profesyi uszczerbek. —

i wspólna działalność. Wy oto, ponowie, widząc narody inne, 
czyniące olbrzymie postępy oświaty, wzmagający się dobrobyt, 
wywołany przez stowarzyszenia i wspólne prace, obok narodu 
swego spokojnie śpiącego i stojącego na jednym i tym samym 
stopniu wykształcenia, ; na którym to ojcowie nasi stali, posta
nowiliście pójść mu w pomoc przez podobno stowarzyszenia.

Oto przed siedmiu lały założyliście Towarzystwo rol
nicze dla powiatu Chojnickiego i Świeckiego, celem wspólnego 
naradzania i pouczania nas chłopków w naszym zawodzie rol
niczym. Podjęliście wszystkie trudy, mozoły i prace, aby po
dać nam swą bratnią dłoń i prowadzić nas na tej samej dro
dze postępu, na której to inne narody tak szybkim krokiem 
postępują. —  Prawda, usilne prace wasze przyniosły wielkie 
owoce i o wiele podniosły dobrobyt materyalny i duchowy 
włościan, ale nie odpowiedni jeszcze, w porównaniu do Staroń 
i zabiegów waszych, boć największa liczba nas nie dąży za 
głosem Waszym, a to dla braku oświaty i wykształcenia, któ
rym to my się właśnie odznaczamy. Tym trudniejszy będzie 
dla nas postęp, jeżeli nie potrafimy spowodować zniesienia roz
porządzenia ministeryalnego względem udzielania nauk w szko
łach elementarnych w języku niemieckim, które to właśnie 
najwięcej wpływa na przytłumienie w rozwinięciu najzdrowszej 
pąkówki, w wykształceniu serc i umysłu naszego, tamuje jej 

rozw<ij w przyniesieniu owoców.

6. Gdy świadek, zapytany  o rzecz z czynem spornym 
widocznie żadnego związku nie mającą, obawia się nie 
bez przyczyny, że odpowiedź na  takie zapytanie mo
głaby mieć d la  jego osoby szkodliwe skutki.

7. W  ogólności świadek je s t  tylko obowiązany wy
jawić czyny, o ile takowe są m u wiadome, odpowiedzi 
za tem  tak ich ,  k tóreby  tylko jego  m niem ania ,  zdania, 
lub domysły zawierały, odmówić może, a  nawet powi
nien, albowiem mniemanie jego, zdanie lub domysł m o
głyby być fałszywe.

8. Naw et i względem m niem ań, uczuć lub zdań 
Strony, albo kogoś trzeciego, o k tó rych  świadek z p ry 
watnej tylko korespondencyi powziął wiadomość, albo 
k tóre  m u tylko w zaufaniu udzielone zostały, n ik t znie
wolonym być nie może do zeznania pod  przysięgą. __
W yjmują się jednak od tego sprawy k a rn e ,  m ające na  
celu wykrycie popełnionej zbrodni i jej sprawcy lub 
uczestnika. W tych bowiem spraw ach  obowiązany je s t  
świadek zeznać pod  przysięgą, co m u wiadomo o ta k o 
wych prywatnych  zwierzeniach się lub zdaniach obwi
nionego, k tóre  albo same są zbrodnią, lub  przygotowa
niem do popełnić  się m ającej,  albo zaw ierają znamiona 
popełnionej już zbrodni. Wszelako i w sp raw ach  k a r 
nych zwalnia prawo od złożenia świadectwa pod  przy
sięgą nietylko względem takich  czynów, przez k tórych  
wyjawienie sam świadek mógłby się przedstawić ja k o  
sprawca lub uczestnik popełnionej zbrodni, ale też wzglę
dem  tak ich  czynów, k tórych m u sumienie wyjawić nie- 
dozwala, albo k tó re  mu ze względu n a  jego u rząd ,  np. 
obrońcom, w zaufaniu udzielone zostały. —  (Porównaj 
§ 313. Ord. kryminalnej z dnia 11. G rudn ia  1805 r., 
§ 18. R ozporządzen ia , dotączącego się postępowania w 
spraw ach  karnych, z dnia 3. Stycznia 1849 r. i ob ja
śnienia tych przepisów prawnych zawarte w wyrokach 
Najwyższego Trybunału.)

, . ^ \ e wszystkich takich przypadkach  obowiązany jest 
świadek oświadczyć i podać przyczynę, d la  której *ię

Mówimy me raz z poparciem żon naszych: „ cóż ci pano
r o  nam przez te towarzystwa dadzą? sami gospodarzyć umiemy, 
a zatem szkoda czasu, który się spędza na zgromadzeniach.”

( o nam panowie dają? zastanówmy się i rozważmy dobrze, 
oto poświęcają dla nas swe zdrowie, które przez podróże, nie- 
rcgularność życia, rozmuitc inne turbacyo sobie nadwyrężają je 
dynie z miłości i życzliwości ku nam ; czyżto dla nas nie mu 
większej wartości nad srebro i złoto? Wprawdzie umiemy go
spodarzyć jak od ojców naszych się nauczyliśmy, lecz wystarczy to 
na czas dzisiejszy? wszyscy bowiem usiłują postępować, każdy 
w swym zawodzie, aby mieć i zabezpieczyć sobie istnienie na 
tym Bożym świecie. Tak samo i my rolnicy m usim y porzucić  
stare zwyczaje i szybkim krokiem postępować w przemyśle 
gospodarczym, aby załatwić konieczności nasze, któro o wiolo 
a wiele przewyższają potrzeby ojców naszych.

Dążmy więc na stowarszenia, na których ci Panowie po
dają nam środki dobrego gospodarowania, pouczając nas w® 
wszystkich gałęziach rolnictwa. My idąc za ich radą i poucze
niem, podniesiemy nasz dobrobyt materyalny i duchowy

Muszę kończyć na tych kilku słowach, gdyż będąc chłop
kiem nie posiadam edpowiednego wykształcenia, aby płynną 
i g adką mową zadowolnić uszy słuchaczy wysoko wykształco
nych. Odzywam si? tylko jeszcze do Was, bracia Obywatele,, 
którzy dosyć licznie dziś się zebraliście, abyśmy nie tylko stali



wzbrania złożyć świadectwo, a w razie potrzeby przy
czynę podaną dowodem usprawiedliwić.

W iarogodność świadka zależy od zdolności jego  
fizycznej i umysłowej, od jego prowadzenia się m oral
nego, i od stosunku, w jakim się do stron spór z sobą  
wiodących, albo do osoby względem której świadectwo  
zdać mają, znajduje. —

Osoby głuche i nieme świadczyć nie m ogą o czynie, o k tó
rym tylko za pom ocą słuchu wiadomość powziąść można, ró
wnież wyklucza prawo niewidomych od świadectwa, wzglę
dem przedmiotów, do których poznania potrzebny jest  
zm ysł widzenia, wyjąwszy, że takowe już wtenczas po-

się rolą dobrą, na którą pada ziarno zdrowe przez tych Panów 
i Duchowieństwo mozolnie rozsiane, ale abyśmy się stali współ
pracownikami i rozsiewali ziarno dobrego przykładu pomiędzy 
braci naszych, a ręczę, że żaden w iatr, ani nawet orkan prze- 
ciwnictwa naszego nieuhamuje padu ziarna tego, tylko trafi takowe 
w miejsce przeznaczone iż czasu swego odpowiedni wyda owoc.

Wam zaś, Szanowni Panowie i Duchowieństwo, dziękuję 
za wszelkie Wasze trudy, zabiegi, staranność, któremiście nas 
dotychczas otaczali, i proszę, abyście i nadal zatrzymali nas w 
swej pamięci i niezmordowanie pracowali dla dobra naszego, za 
co Wam Pan Niebios swego czasu wynagrodzi. Kończąc życzę 
Wam w imieniu wszystkich nas zdrowia i czerstwości, abyście 
nam jeszcze długo przewodniczyli.

Te serdeczne a z przekonania wypowiedziane słowa Obyw. 
Szewsa, dały powód do przemówienia Najpierw. X. Dziekanowi 
Królikowskiemu, który w wymownych słowach zachęcał obe
cnych, by brali do serca na czasie będącą sprawę szkolną tak 
co do religii jako i mowy ojczystej. Przy tej sposobności milą 
odebraliśmy wiadomość, że dla okolicy Tucholskiej iv krótkim 
czasie zbierze się wiec szkolny.

Następnie X. Proboszcz M orawski z Drzycimia odpowie
dział na przemówienie ob. Szews, że nikt z nas dla pochwały 
pracować nie powinien, lecz że owszem każdy w kółku i na 
stanowisku od Boga mu przeznaczonym sumiennie i święcie obo
wiązki wypełniać powinien. —  Wtenczas tylko wszelkie towa
rzystwa kwitnąć m ogą, jeżeli każdy z zadania swego się wy- 
więzuje i tam do pracy się garnie, gdzie idzie o dobro ogółu. 
W końcu zgromadzeni członkowie przez powstanie z miejsc 
na wezwanie jednego z zgromadzonych, dali dowód uznania i 
podziękowania Zarządowi za sumienne wywiązanie się z obo
wiązków swoich.

Następnie odczytał kasyer Towarzystwa pożyczkowego p. 
Frydrycliowicz B orgiasz  jasno zestawiony pogląd z czynności 
tow. kasy pożyczkowej i oszczędności za rok ubiegły tj. od 1. 
Stycznia do 1. Października rb. Z sprawozdania tego przekonało 
się zgromadzenie dostatecznie, jak  błogie skutki wywiera to towa
rzystwo. W najdomacalniej8zy sposób zadało to kłam bezimienne
mu korespondentowi z okolic Tucholi w nr. 2 1 3  Gazety Toruń
skiej, który się rozwodził, jakoby Towarzystwo to tylko dla oka 
istniało, że ledwie daje znak życia, a nie odbywszy Kwietniowego

Plebiinka Wąbrze/.ka, '/s mili od miasta, na szosie z Wąbrze
źna do Grudziądza położona będzie 11 stycznia o 11 godz, ze że
laznym inwentarzem, dworem pięknym i trwałym, ze zabudowaniami 
i jeziorem przez publiczną licytacyą w plsbanii Wąbrzezkiej na 
piętnaście (15) lat wydzierżawiona. Warunki mogą być tamże każ
dego czasu przejrzane.

Chcący licytować obowiązani poprzednio złożyć 500 tal. kaucyi 
w gotówce lub papierach. D m ÓT kOŚciólllT.

.Redaktor odpowiedzialny: Te

Nakład komisowy księga rai J . N. Kornaaa w Pelp

znali, zanim jeszcze wzrok utracili. —  Szaleni, pomię-  
szanie zm ysłów cierpiący, i  niedołężni na umyśle również 
są niezdolni do złożenia świadectwa. — Nadto odmawia 
prawo zdolność do złożenia świadectwa wszystkim tym, 
którzy dla złożenia korzystnego świadectwa pieniądze- 
lub inne jakie przyjęli korzyści, i do tego albo sami si$

| przyznali, albo też im dowiedzionem  zostało; którz/ 
w jakiejkolwiek bądź sprawie przekonani zostali o fal'

| szywe świadectwo i krzywoprzysięstwo, którzy nareści*
| za popełnione zbrodnie odsądzeni zostali od czci i od 

wykonywania praw obywatelskich.
I (D alszy ciąg nastąpi.)

i Lipcowego walnego zebrania, naraża się na upadek. Owszem ro
kuje ono wiele na przyszłość, byle tylko umiejętnie je  prowadzo
no. Ze komitet tych dwóch walnych zebrań nie odbył, tłómaczy si? 
tem, że chciał wspólnie z Towarzystwem rolniczem obchodzić ro
cznicę założenia, a jak  wiadomo, ostatnie dla nieprzewidzianych 
przyczyn nie mogło prędzej tegoż uskutecznić aż dnia dzisiejszego. 
Również z sprawozdania tego, które szczegółowo Zarząd poda do 
Gazety ToruńskiSj, wykazało się, że komitet nie jest obojętnym, 
ale owszem pracował najsumienniej z przykładną gorliwością i 
umiejętnością, bo odbył w 3 kwartałach 4 0  posiedzień, załatwił 
spraw 2 4 4 , kapitał obrotowy wynosił 6 1 7 3  tal., pożyczek udzie
lono 153  w ilości 18 , 641  tal. Członków liczyło 1 1 9  a przystąpiło 
dziś 1 6 . (Porównaj sprawozdanie Towarzystwa Peżyczkowego—- 
w inseratach Gaz. Tor. nr. 2 5 5 ). To też po odczytaniu sprawozda
nia zgomadzeni członkowie Towarzystwa Pożyczkowego przez 
aklamaeyą okazali zadowolnienie swoje komitetowi, wypowie
dzieli publicznie uznanie gorliwych niozmnrdowanych prac ko
mitetu, a potwierdzając nadal tenże sam komitet i kwitując Z . 

przedłożonych mu rachunków, okazali swe zaufanie.
Na tem zakończono i zamknięto posiedzenia obydwóch To

warzystw. Wspólny skromny ale pożywny a nadewszystko tani 
obiadek posilił nas wszystkich obficie.

Podług staro-polskiego zwyczaju nie obyło się bez licznych 
tpastów i przemówień. Uczczono w nich Zarząd i Duchowień
stwo, które w towarzystwach naszych tak szczery bierze udział, 
i wpływem swym i przykładem, dopomaga do rozwoju i roz
powszechnienia tegoż, czego dowodem i dzisiejsze liczne zje
chanie się tychże.

Na zakończenie naszej uczty w pięknych pouczających sło
wach przemówił jeden z księży wznosząc toast kochajmy się 
i zastosował wieszcze słowa poety Kraińskiego o zbrataniu się 
szlachty z ludein do Towarzystw naszych i obecnych. Pracujmy 
wspólnie a kochajmy się wszyscy wzajemnie, a Bóg raczy po
błogosławić pracy naszej.

Zapowiedziana wspólna zabawa tańcząca odbyła się ocho
czo i z ogólnem zadowolnieniem, gdyż blisko 200 osób brało 
w niej udział; bawiono się do godziny trzeciej z rana.

Sekretarz Tow. ról. ziemi pół. Pom.
Różycki.

KSIĘGARNIA J. N. ROMANA w PELPLIN IE 
ma na składzie następujące kalendarze na rok 1370.

Sniegockiego kalendarz rolniczy. 2 części.
Wyd. I opr. w płótno ang. 22 '/2 sgr.
Wyd. II  opr. w skórę l tal.
Wyd. II I  w całą stronę na dzień opr. w skórę 1% tal-

Kraszcwskiego kalendarz gospodarski. 15 sgr- 
Dr. Rakowicza kalendarz i Sierp Polaczka kalendarz po 5 sgr.

lo r  J a c k o w s k i  w Lipieńkach.

de. — Czcionkami Stanisława Romana w Palpliaia.


